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tR-oClilctwO.
0  wymarzaniu rzepaku zimowego 

i środki zapobiegania temu.

Rzepak zimowy bardzo często wiele cierpi 
podczas zimy. A ponieważ wątpliwości niepod- 
p a d a , Iz on znosi nawet dość znaczne mrozy, 
przeto zachodzą py tan ia: Co go właściwie
w tej porze niszczy? czyli?— i ja k  temu zapobiedz 
m ożna?

W ielkie s tra ty , jakie w ostatnich latach ro l­
nicy ponieśli przez n ieurodzaj tej rośliny, da­
ły  pow'ód do ważnych spostrzeżeń, którem i p i­
sma publiczne są zapełnionej z] tych zamie­
szczamy t o , co szczególniej na uwagę zasłu­
guje: —

Na tak częste wymarzanie rzepaku , ma nie­
zawodnie w'pl’yw w ie lk i: 1. N ag ła  zm iana tem­
peratury w zimowej p o rze , lub na wiosnę. 2. M o- 
krosc podczas jesieni i zim y. 3. Niewłaściwy

tej roślinie grun t i p ły tk a  uprawa. 4. Czas 
siewu 5. Sposób siania.

1. N a g ła  zm iana temperatury. — Podług ist» 
nącego praw a natury , zmrożenie jakiegobądź 
ciała organicznego , częstokroć bez uszkodze­
nia m ija , .skoro je s t 'w  mocy naszej zwolna 
i stopniowo je odtajać; jeżeli zaś nagle je o- 
grzewamy, wtedy utraca siłę życia i zniszcze­
niu ulega. T ak  np. jeżeli odm rożony członek 
ciała zwierzęcego naciera się śnie'giem lub lo­
d em , tedy zatamowany (przez zimno obieg krw i 
do niego w raca, a wraz żn im  i życie ; jeżeli go 
zaś nagle ogrzejemy, wkrótce gangrenie podpa­
dnie. To się odnosi i do roślin , jako ciał orga­
nicznych; im zaś są większe i soczystsze, tem też 
nagłe odtajenie więcej im szkodzi. D latego  czę­
ściej [nagła zmiana niszczy zasiewy o lejne, 
aniżeli rośliny kłosowe ozim e, ponieważ grube 
i dziurkowate korzenie pierwszych, więcej za­
wierają w ilgoci, niźli korzonki w łókniste dru-
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g ich ; im zaś odwilż częściej następuje , a zie­
mia więcej wody zawie'ra, te'm te'ż na tura ln ie , 
więcej przez to cierpieć muszą. Następujący 
p rzykład  dostatecznie to popiera:

W  roku up łynionym , zimno było dość zna­
czne, lecz jednostajne do ostatnich dni stycz­
nia , gdzie nastąpiła kilkodniowa odwilż, połą­
czona z mocnym deszczem; późnie'] znowu m ro­
zy wróciły i trw ały  do 8. lutego ; a po nich 
taka odwilż, iż na'lekkich gruntach ziemia pu ­
ściła na 3. do 4. ca li ,  a głębiej była zmarzła. 
Cała więc massa zimowej wody,’ rozlała się w 
tak  płytką przestrzeń; i ,  jak  się należało oba­
wiać, najwieksze'm niebezpieczeństwem roślin­
ności zagrażała, w razie powrotu mrozów. To 
się też stało. Dwunastego lutego nastąpił tak  
mocny m róz , iż ziemia na nowo umarzła. Mro­
zy trw ały  do pierwszych dni marca ; dochodzi­
ły  do 7. 8. s top .; lecz nagle podniosła się tem­
peratura do 8. stop- ciepła. T a k  nagła i wiel­
k a  zmiana , musiała wywrze'c wpływ nader szko­
dliwy na zasiewy zimowe, a mianowicie na ro ­
śliny olejne/

I w rzeczy samej, zielona powierzchnia pól 
rzepakowych, zamieniła się w b ia ło -ż ó ł tą ;  a 
większa część liści i ło d y że k , zupełnie obu­
marła. Jednakowoż, miało to tylko miejsce 
na tych ciepłych i średnich rolach , które po­
przednio na kilka cali odtajały. Na gruntach 
zaś ścisłych, gliniastych, zim nych, od strony 
zimniejszej położonych, które podczas poprze­
dniej odwilży m ało , lub wcale nie puściły, a 
W czasie rzeczonej nagłej zmiany temperatury 
wolniej puszczały, rośliny w mowie będące nie­
mal wcale nie ucierpiały. ,

Ze jedynie odwilż zniszczyła rzepak, w grun­
tach lżejszych i cieplejszych, przekonywa ta o- 
kolicznpść , że w miejscach niższych i zimniej­
szych, na tych samych rolach , tudzież na wąz- 
kich pasach obok bruzdy idących , gdzie zie­
mia mniej odtajała, rośliny rzepakowe zostały

przy życiu; w miarę zaś zbliżania się dogrzbie. 
tu  zagona, najwięcej zwykle ogrzewanego, naj­
mocniej by ły  zniszczone; więcej także ucier­
p ia ły  rośliny, mające cieńszy ko rzeń ,  czyli 
mniej ńorosłe.

Kiedy więc nagła i częsta’ odwilż, tyle jest 
roślinom olejnym szkodliwą, a takowej naj­
więcej podlegają grunta średnie , c iepłe, od po­
łudnia lub w'schodu po łożone ; zate'm przeciw 
szkodliwym wpływom zmiany temperatury w zi­
mowej porze, tylko grunta zimniejsze i ści­
s łe ,  mogą rzepak zimowy zabezpieczyć; lecz 
w tym raz ie , podczas zimy łagodnej, wię­
cej mokrej niż suchej, roślina ta wiele znowu 
może ucierpieć przez zbyteczną mokrość (o czem 
zaraz mówić będziemy) równie jej szkodliwą, 
jak  nagłe zmiany tem peratury; a prócz tego, 
nie każdy gospodarz podobną posiada rolę. — 
N a g ła  więc zmiana temperatury w zimowej p o ­
rze , jest z łem , z ktore'm upraw arzepaków cią­
gle walczyć będzie. Zawsze zaś mniej na g run­
tach zimniejszych, niżli na słabszych i cieplej­
szych.

2. M okrość podczas jesieni i zim y. O w pły ­
wie zbytecznej mokrości na zasiewy rzepa­
k o w e , tak się wyraża pewien praktyczny "rol­
n i k : — »M okrość, nietylko jest większa w zi­
mowej p o rz e , ale zwykle trwa dłużej, niż w 
każdej in n e j ; a lbowiem , nie może się rozlać 
w głąb ziemi, ani się z niej ulotnić; .ni te'ż być 
zpożytą przez rośliny, w stanie martwym w tej 
porze roku będące. Musi więc ona wywie'rac 
wpływ nader szkodliwy na k o rzen ie ; a te'm 
szkodliwszy,- im bardziej są dziurkowate, a 
przez to więcej już wilgoci wr sobie mieszczą; 
powstaje więc zgnilizna, najprzód w cieńkich 
czyli włóknistych korzonkach j powoli rozpo­
ściera się na cały korzeń.

Jeżeli rola osclinie, zanim taż zgnilizna cały 
ogarnie korzeń i czas ciepły nas tąp i , wtedy 
do koła wyższej onegoż części, puszczają się ko-
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i'zonki ■włókniste, i przynajmniej utrzymują 
przy życiu roślinę; lecz nie pójdzie już ona 
bujno, a następnie nie wyda takiego p lonu, 
jakiby w przeciwnym razie była wydała. Ma 
się rozumieć, iż im grubsze i mocniejsze są ko­
rzenie , te'm większy odpór wilgoci stawiają, i 
w najgorszym razie , większą ilość rzeczonych 
włóknistych korzonków puszczają. Zbytecznej 
m okrości, jedynie przez stosowną uprawę zie­
mi , zapobie'dz można.»

3. Niewłaściwy grunt i p ły tka  uprawa. Wy­
żej uważaliśmy, iż̂  nagła zmiana temperatury, 
tyle dla rzepaków zabójcza, najmocniej działa 
na grunta średnie, ciepłe. Okoliczność ta po­
winna być skaaówką w wyborze ziemi pod tę 
roślinę. Gospodarz więc, znający • dokładnie 

,swą rolę pod względem temperatury, łatwo 
wskaże najstosowniejszą pod rzepak ; lub w bra­
ku takowe'j, w miejsce onegóż, inną , pewniej­
szą roślinę uprawiać będzie.

Ponieważ zaś wilgoć zbyteczna tyle pewni© 
rzepakom jest szkodliwą co nagła zmiana tem­
peratury, a im płytsza jest warstwa rodzajna, 
a ściślejsza spodnia, tern też skutki wilgoci 
są większe, przeto głęboka uprawa, a przynaj­
mniej do pewnego stopnia rozpulcknienie war­
stwy spodniej, głównym jest warunkiem zabez­
pieczenia się przeciw zbytecznej mokrości; ro ­
zumie' się, obok dokładnego opatrzenia ro­
li potrzebnemi przegonam i, czyli wodoście- 
lcami. .

4. Czas siewu. Różne są zdania pomiędzy 
praktycznemi rolnikami, co do najprzyzwoitsze­
go czasu, siewu rzepaku zimowego. Rzecz ta 
jest zaiste wielkiej wagi; przytoczymy więc tu 
zdania za i przeciw wczesnemu siewowi.

Pan S c h u m a c h e r ,  rolnik praktyczny, u- 
trzym uje, z wielokrotnej praktyki, iż wymar- 
znienie rzepaku, jedynie ód czasu siewu zawi­
sło. Podał on do pewmego pisma publicznego 
następujący a rty k u ł, który, jako nadzwyczaj-*

nie ważny, niemal wszystkie gospodarskie pi­
sma pow tórzyły;

»W roku bieżącym (1838) poczyniliśmy co 
do uprawy rzepaku, tak ważne doświadczenia, 
iż na przyszłość zapewne korzystać z nich nie 
omieszkamy. D otąd, powszechnem było zda­
nie, że im bardziej rzepak zakorzeni się przed 
zim ą, im grubszy Będzie miał korzeń, te'm tez 
łatwiej zniesie szkodliwe tej pory, czasu wpły­
wy; i dla tego, siewaliśmy go już w pie'rwszych 
dniach sierpnia. Może to być dobrem podczas 
•1'agodne'j zimy, lubte'zgdy gruba warstwa śniegu 
ziemię pokry je; lecz w przeciwnym razie, wy- 
marznie i zniszczenie tej rośliny jest niemal 
pewnem, co liczne potwierdzają przykłady. »

» Mieliśmy tego smutny także dowód w roku 
zeszłym. Rzep, zasiany na początku sierpnia, w 
jesieni tak bujnie s ta ł, iż nic do życzenia nie 
zostawił; lecz na wiosnę, by ł to prawdziwy o- 
braz zniszczenia.

»Rzep zasiany w pierwszych dniach sierpnia, 
wypuścił łodyżki 4. cale wysokie, które w 
ciągu zimy, podczas gołych mrozów, całkiem 
wyniszczały. Siany w połowie sierpnia, mnie) 
nieco przed zimą w ybujał; lecz i on po więk­
szej części zginął. Przeciwnie, zasiany przy 
końcu sierpnia, przez całą jesień pozostał przy­
ziemi i właśnie dla tego zima nic mu nie szkodzi­
ła. Skoro rola jest dostatecznie żyzną i odpowie­
dnią tej roślinie , najpewniej wówczas można li­
czyć na rzepak, ku końcowi s ierpnia siany. »

Wypadek powyższy, tak dalece sprzeciwia 
się dotychczasowym doświadczeniom, iż bez od­
powiedzi nie został.— Z wielu okolic powstali 
przeciw niemu gospodarze praktyczni, przyta­
czając całkiem przeciwne wypadki, to jest: że 
właśnie tej samej zimy, którą p. S z u m a c h e r  
przytacza , rzepaki siane przy końcu sierpnia, 
całkiem wyginęły; a przeciwnie, wcześnie u* 
prawione, bujne wydały plony.



Być m oże , iż główną przyczyną tak przeci­
wnych sobie skutków, była różność gruntów, 
większa massa śniegu, niedostateczne osuszenie 
i t. p . — o cze'm ani w jednem  ani w drugie'm 
doniesieniu nie ma wzmianki. W  ogólności, 
więcej jest gospodarzy za wczesnym, niźli za 
późnym siewem.

5. Sposóh siania. Co raz bardziej upowsze­
chnia się za granicą to zdanie , że ze wszystkich 
środków, jakie m amy do zapewnienia sobie ob­
rodzenia rzepaku, najskuteczniejszym jest rzę­
dowa jego uprawa.

Na poparcie powyższego twierdzenia, przyta­
czamy następujący nader ważny a r ty k u ł : O u- 
prawie rzędowej rzepaku zimo w ego. u

)>Uprawa rzędowa, największe przynosi ko ­
rzyści co do rzepaku zimowego; coraz się tez 
bardziej upowszechnia i coraz mocniej jest po­
lecaną; nietylko bowiem dla tego, że plon te ­
go ziarna upewnia i powiększa i że korzystnie 
n a  następny płód w pływ a, ale nadto, ztąd, ze 
tym  jedynie sposobem, możemy znieść współ- 
ubieganie na targach zagranicznych, z rzepakiem 
francuzkim i belgijskim , pod względem dokła­
dności ziarna.

»Nadewszystko zaś, dla tego rzędowa uprawa 
jest tale ważną, iż ona jedynie zapobiega nie­
urodzajowi rzepaku , pochodzącemu ze zbyte­
cznej mokrośoi, lub też z powodu zanieczysz­
czenia chwastami.

»Rzepak — mówi pewien rolnik  — wymaga 
g r u n tu  dobrze użyźnionego, a przytem ogro­
dowej uprawy. Są to także warunlei, podk tó-  
remi łopucha (Raf. rafan.) nadzwyczajnie się 
rozmnaża; skoro więc siejemy rzepak rzu tem , 
musimy spokojnie poglądać jak  ostatnia , nie 
tylko części odży wne onemuż odbie'ra, ale nawet 
mniej więce'j go t łu m i , wyrasta bujnie i pię­
kniej w jesieni kwitnie — jeżeli rzep wcześnie 
b y ł  siany,i— aniżeli tenże w następnym roku.
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Małe przymrozki jej nie szkodzą; ciągle więc 
tłum i rz e p a k ; a [jeżeli mocniejsze ją zniszczą 
i rzepak, uwolniony od tak niebezpiecznego są­
siada , pocznie się rozrastać , wkrótce następu­
ją  zwykle tak mocne mrozy, iż i on przestaje 
wegetować.

»Łopucha już nietylko przez to szkodzi rze­
pakowi , że mu odbiera żywność; ale nadto 
i z te'j strony, iż ten, mając mało miejsca, p ę ­
dzi w górę cienką ło d y żk ę , zanim się dosta­
tecznie zakorzeni i liście rozwinie. Skoro zaś 
mróz zniszczy łopuchę i na ziemię powali , 
wtedy s łaba, w górę wybujała łodyżka rzepa­
kowa, będąc pozbawioną wszelkiej ochrony, za  
nadejściem mocniejszych mrozów, obumiera 
wkrótce po łopusze. Tym sposobem ginie wię­
ksza część roślin rzepakowych; pozostałe zaś, 
dają' p l o n , wcale nie nagradzający zużytego 
nawozu i kosztownej uprawy, jakiej rzepak 
wymaga.

Gruntowniej nad wszelkie rozumowania, prze­
kona rolnika niżej zamieszczone porównanie 
plonu i kosztów, rzepaku uprawionego w rzę­
dy, z sianym , rzutem. Wszakże rzecz ta jest 
bardzo naturalna. Nie trawi tu  daremnie 
chwast żyzności ziemi, bo zniszczony bywa 
podczas obsypywania rzepaku ; a więc cała mas­
sa żyzności, idzie tu na korzyść ostatniego.— 
Przed zimą obsypuje'się on , dla iem większe­
go ubezpieczenia go, przeciw mrozom; powstałe 
zaś przez to rowki, chronią go przeciw wilgo­
ci zbytecznej, bądź to zimową porą, lub też na 
wiosnę. O w óż, tym sposobem zabezpiecza się 
przeciw trzem głównym swym nieprzyjaciołom: 
chwastom , mrozom śuchym  i wilgoci r A na­
w et, podług licznych doświadczeń i pszenica 
lepiej obradza po rzepaku rzędowo uprawionym, 
aniżeli po sianym rzutem. «

(Dokończenie w następnym N rze .)
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Liczebny dowód wyższości gospodar­
stwa płodozmienncgo, nad zwyczajneiii 

trzy-połowem.

Zam ieszczony tu  w ykaz zbiorów^ przed  i po 
zaprow adzeniu gospodarstw a p ło d o zm ien n eg o , 
m a sobie R edakcya udzielony  przez gospoda­
rza , k tórego w ym ienienie b y ło b y  juz dostatecz- 
ne'm ,do nadania rzeczy, najw yższej w iarogodno- 
ści. N ie m oże przecież tego uczynić, n ie posia­
dając w yraźnego upow ażnienia.

F o lw a rk , na  k tó ry m  gospodarstwo w mowie 
będące zaprow adzońo, leży  w krakow skie 'm ; 
m a 90 m orgów mag. g ru n tu , w części m ocnego 
pszennego, w części m ocnego żytniego; łą k  m. 20.

5. Pszenicę.— 6. U gór. (P astw isko).—  7. Jęcz­
m ień . —  8. Ugór. (Pastw isko.) — 9. Owies.

U trzym yw ano tu  w ostatnich latach następu­
jący  inw en tarz:

K oni 7.-T— W o ł ó w  9 . ~  K rów 24 .-^  Owiec 444.

Być m oże, iż m ało obeznanego z wyższem 
ro lnictw em  zad z iw i, a m oże w praw i w wąt­
p liw o ść , w ysoki p lon  pszenicy i ży ta ; m iano- 
w'icie w ostatnich latach, w porów naniu  do da­
wnego gospodarstw a (1820). Lecz zapewne n ie 
będzie to  obce'rn dla teg o , k to  z n a : i i  ziem ia  
m o c n a , w m iarę clobrej ilprawy i m assy o trzy ­
manego n a w o zu , wydaje p lo n y .  Ze zaś osta­
tniego b y ła  tu  w ielka o b fito ść , dowodzi zb ió r 
kartofli (na paszę n ie na  wódkę przeznaczonych) 
k o n iczy n y , w yki i siana. —  T a k  w ielka bo-D o ro k u  1820. b y ł  w ydzierżaw iany. W  tym  

że ro k u  w łaściciel o b ją ł go na  sieb ie , a w na- wiem m assa paszy , połączona z r o ta c y ą ,  przez 
stępnym  zaprow adził gospodarstwo 9cio-polowe; dwa pola ugorow e , czyli pastw iskow e, zyznosć
a m ian o w ic ie :

1. K artofle i ro ślin y  strączne, w świe'żym n a­
wozie. —  2. Zyto z kon iczyną .—  3. K oniczyna.—
4 .K oniczyna; -J nawmzu, wczesna upraw a pod —

Zbiory na folwarku N. od r. 1820. do 182.7.— Pol ornych m. 90.—  Łąk m .20.

ziemi znacznie podw yższającą, (m ianow icie 
w gruncie tak  m ocnym  i żyznym ), m usiała w y­
dać p lo n y , dla w ielu gospodarzy, zaiste godne 
zadziw ienia.

1 8 2 0 .
Po dzierżaw cy 90. m o rg . obsianych (a).

1 8  2 1.
P rzem ian  9. ró l, po 10. m o r. każda.

■ ■ V '

W
ysiew

podany.

przyjęty
W

ysiew

Z
biór.

O
m

łot.

kor. gar. k o r. gar: kop. sno . k o r. gar.

Pszenica . . 15 17 7 24 53 6 41 30
Zyto ........... 43 17 21 24 134 12 119 19
Jęczrnień . . 20 24 10 12 82 16 S4 7
Owies : . . . 71 1S 35 25 160 12 316 14
G roch . . . 2 10 1 8 )) » 3 24
T a ta rk a . . . 4 )) 2 » )) » 5 28
Siana . . . . M » » . )> centna. 325
P o traw u  . . » )) )> » 125

» 450
Z iem niaki . » » » » korcy 219
(a) T a k i w y siew  po d a ł rz eczy w iśc ie  dzierżaw ca na 

00, m org , m agd.!!!— Red.

W
ysiew

.

Z
biór.

O
m

łot.

k o r. gar. kop . |sno . ko r. gar.

P szen ica . 8 16 27 12 26 29 wszystko
Zyto . . . 18 24 49 7 41 26 przesiewa­
Jęczm ień 6 2 14 50 35 12 ne ; pierw­
Owies . . 38 12 50 36 183 13 szy gnójpod
Groch . . 2 6 )) » 4 30 ziemniaki.
Z iem niaki 70 » )) » 647 »
K oniczyny » » )) centna. 144
W yki . . ■ « » )) 280
S iana . . - » a )) 280
P o tra w u . » » )) 21b

centna. 1920
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1 S 2 2. 1 8 2 4.

W
ysiew

.

Z
biór.

O
m

lot. -
W

ysiew
. •j

oi
qz O

s
ó*r+

k o r . 1 gar- kop. | sno. kor- gar. k o r. 1 gar. kop . |sno . k o r 1 gar.

P sz e n ic a . 4 1 29 10 51 3 pszenica . 3 29 35 12 53 12
Z yto . . . 6 28 46 21 72 25 przesiew Zyto . . . 6 5 55 32 n i 15
Jęczm ień 4 5 34 31 41 28 A Jęczm ień . 8 » 57 14 107 22
Owies . . 12 24 32 35 106 27 przesiew Owies . . 19 27 33 36 162 9 przesiew
G roch . . 2 4 )> » 15 2 — G roch . . 1 )> )> 7 7 •
Z iem niaki 56 16 ii H 1038 w W yka . ; 3 » » » 34 18
K oniczyna )) » » centna. 360 Koniczyna )) 14 ) ) 2 20
Siano . . » »' )) 510 Z iem niak i 63 }) » » 717 ))

P o traw  . )) » 277 K oniczyna )) » i) centna. 1052
razem 1147 W y k a . . » 190

Siano . . )) i) )> 420
Potraw  . » u » 350

1 - - r razem  12012

1 8 2 3.

j '
W

ysiew
.

Z
biór.

O
m

lot.

kor. gar. kop. ! in o . k o r. I gar.

P sz e n ic a . 3 17 21 25 39 11 przesiew
Z yto  . . . 6 12 43 50 115 26
Jęczm ień 4 8 26 24 65 22 w ugorze
Owies . . - 18 » 52 36 165 2 przesiew
Groch . . 1 8 » a 13 10
W yka . . 3 » » 33 25
Ziem niaki 43 » M 700 »
Kon. ziarn-. )) » » 2 13
K oniczyna )) » » centna. 850
G ro. w yka )) j> )> 110
Siano . . )) » » 610
Potraw  • » » » 240

/ i razem  |1810

1 8 2 5.

i

W
ysiew

. ./ 
i 

Z
biór.

O
B
o'<—t*

kor. Igar. kop |sno . ko r. 1 gar.

P sz e n ic a . 8 18 64 4 142 4
Zyto-. . . 4 1 57 57 162 »
Jęczm ień 3 16 16 36 50 13 %

Owies . . 25 )> 39 59 193 29 przesiew
K onicz . » 17 )) i ) 1 22
Z iem niaki 58 20 )) » 723 »
K oniczyna )> ) ) centna. 1305
W y k a . . w » ) ) 19S
Siano . . » )) 735
P o traw  . )> )) 165

■
razem 2400
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1 8 2 6 . I S 2 7.

W
ysiew

.

Z
biór.

O
m

łot.

ko r. f gar. kop 1 sno- k o r 1 g ir .

P sz e n ic a . 4 .» 55 34 127 ’ 7
Z yto . . . " 6 27 34 36 115 12
Jęczm ień 7 13 48 5 108 2
Owies . . 25 6 24 25 118 25
W yka ._ 3 » )) » 22 30
Z iem niaki 52 )) » » 647 »
K onicz’. . )> 18 » )) 3 12
K oniczyna )) )) centna. 1125
W y k a  . . » » )) 120
Siano . . )> )> )) 360
Potraw- . n )> ' )) 470

razem 2075

W
ysiew

.

Z
biór.

O
3
o
c+

kor. gar. kop .|sno- kor. 1 gar.

P szenica . 4 )) 42 27 95 26
Z yto  . . . 6 18 59 53 116 14
Jęazm ień 6 10 31 54 75 »
Owies . . 6 » 10 28 »
Z iem niaki 45 » •» 722 » -
K oniczyna » » » centna. 1361 -
W yka . . » )> » 80
Siano . . « )) » 935
P o traw  . » » 223

razem 2599

,

ccziiy.
Nowy chemiczny preparat do mycia 

owiec w wodzie zimnej.

w yu a£oczeti .

P . P e t r i ,  z T eresienfeld  pod W iedniem , w ła­
ścicie l trzech  sław nych o ryg inalnych  zawodów 
owiec h iszpańskich (a), og łosił p rzez pism a p u ­
b liczne co n a s tę p u je :

D la  p roducen ta  w e łn y , jed n ą  z najw ażniej­
szych czynności je s t zapew ne czyste w ym ycie 
w ełny . P oczyniono  w praw dzie w ostatnich cza­
sach ważne o d k ry c ia , pod względem jej p ran ia  
w  ciepłej wodzie na  owcach ; lecz sposób ten , 
pom ijając koszta i zachody, je s t i dla lu d z i i 
d la  owiec, zb y t p rzy k ry m .

B aron  P achner w Peszcie w ynalazł obecnie che-

(a) P atrz  T ygodn . z r ,  1839 s tr. 2G8.

m iczn yp rep a ra t, w zim nej wodzie bardzo  p rędko  
się rozpuszczający, k tórego  n ad e s ła ł m i w m aju  
r .  z. pew ną ilość (a podobną p rzed  n iedaw nym  
czasem ), abym  go u ż y ł do m ycia w ełny , i o trzy ­
m any w ypadek przez pism a pub liczne ogłosił.

P rzy jem n ie  je s t mi więc pub liczn ie  oświad­
czyć, iż w ynaleziony przez tegoż p . P a c h n e rp re -  
p a ra t ,  całk iem  różny  od w szystkich dotąd u- 
zyw anych tego rodzaju  wynalazków , jak  n a jzu ­
p ełn ie j celowi odpow iada, i zaspakaja p o trze ­
bę, k tó ra  od dawna już uczuwać się dała . Za 
pom ocą bowiem  tegoż p rep a ra tu , wym yw a się 
w ełna na  ciele zw ierzęcia, lu b  te'ż po strzyzy, 
bardzo czy sto , bez najm niejszego zm ien ien ia , 
lub  uszkodzenia jej w łasności.

K orzyści z tąd  w ynikające, są zaiste znaczne 
a m ian o w ic ie :
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1. Mycie w zimnej wodzie jest owcom mniej 
niedogodne, od mycia w' gorącej.

2. Mniej także jest przykre'm i dla ludzi.
3. Oszczędza się przez to wydatek na opal’ , 

ko tły , i t. p.
Prócz tego, w mowie będący prepara t, b a r ­

dzo szybko rozpuszcza będący w wełnie brud 
i  t łus tość ; a przyte'm czyni ją  nader miękką 
i delikatną; niezgrubia bynajmniej jej włosa, ni 
tez ją  osłabia, jak  to zwykle czyni mycie w go­
rącej wodzie; a do tego, preparat ten jest bardzo 
tan i;  albowiem do wymycia centnara wełny, 
potrzeba go tylko 24.—25. łu t.  rozpuszczonych 
w 5. wiadrach wody (a}.

Fun t  tego preparatu sprzedaje B. P. w Pesz­
cie po 32 gr. m. k. (około złp. 6. gr. 1 5 .) .— 
Przyjmując takową cenę, na jedną owcę nie 
zuży łoby  go się więcej j,ak za f .  krajcara (l£ . 
gr. pols.); co jest zaiste bagatelą.

Życzący sobie nabyć dla próby powyżej 
opisanego preparatu, mogą się porozumie'c w tej 
mierze z p. F u c h s ,  utrzymującym handel win 
i korzenny, w Warszawie, przy ulicy Senator- 
skiej (naprzeciw 0 0 .  Reformatów Ner 476) k tó­
remu Redakcya udzieliła potrzebną w tej mie­
rze informacyą.

ęP^czmmkcócb.
Kit do klejenia porcelany, kamieni i t. p.

Dziewięćdziesiąt i trzy  części mielutko starte') 
i  przesianej cegły mieszają się jak można najdó- 
kl’adnie'j z 7. częściami glejty , również miałko 
startej, i zarabiają z olejem lnianym na ciasto le ­
pkie. Przed użyciem, odłamy mające być sklejo? 
ne, nacie'rają się za pomocą mokrej gąbki wodą; 
gdyż inacze'j, olej wsiąknąłby w ciało i kit na m o­
cy utracił. Po 3.—4. dniach, tak zaś stwardnie 
i  tak  mocno skleja odłamy, iż już nigdy w te'm 
miejscu nie pękają. Można także niemi pociągnąć 
różne przedmioty, w celu zachowania ich przeciw 
wilgoci.

*~~ — ^ e > g ^ - O i ' iM i i r w i   —-

Nowy krochmal i k ( fa rb k a  niebieska■) 
do prania bielizny.

Na dwie kwarty -wody, bierze się 5. łutów 
raszplowanego drzewa niebieskiego i mocno się 
gotuje przez godzinę; poczem dodaje się do otrzy­
manego p łynu  5. łut. oczyszczonego ałunu i £ łuta 
miałko startego in d y g o  • wszystko gotuje się je­
szcze niejaki czas, cedzi przez płótno i używa 
jak zwyczajny.

(a) W iad ro  w iedeńsk ie  trzym a oko ło  15. garn . pols.

Farbka t a ,  nadaje bieliznie nadzwyczajnie 
piękny k o lo r ,  szczególniej zaś odbiera starej 
lniane'j bieliznie właściwy kolor żółtawy i za­
mienia ąo na kolor muślinu ; nadto powietrze 
nie ma żadnego na nią w-pływu, a przyte'm by­
najmniej się nie cieniuje, podobnie jak  zwy­
czajny lakmus.

ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI

N A  T A R G A C H  W A R S Z A W S K IC H  I  P R A G S K IC H

od dnia  29. Lutego d o i .  M arca  1840.

K o rz ec  Z y t a ........................
— P sz e n ic y  . . . . .
— J ęczm ien ia  . . . .
— O w sa . . . . .  . &
— G r y k i ......................
— G roch ij p o ln eg o
— — cu k r o  w .
— — fa s o li  . .
— M ą k i.p sze n .p r ze ,
— o r d y n a r y jn e i. .  .
— ży tn e j p y t lo w e j  . 
—■ ra zo w ej  ..............
— g r y c z a n e j .............
— K aszy  jag lan ej . .
— gry cza n . z w y c z . .
— _ — _ drobn ej
— jęczm ień , p e r ło  w .
— — ord yn ar.
— K a r to f l i ...................

Z . S-
10 13
28 10
11 b
8 3

12 15
12 12
2 0
S i 8
'40 L
4 0 6
i 5 2 7

17 10
50 28

10
4 2 13

10
13 25
3 20

•Siana cen tn a r  ioo -fu n t.

a ż eń  d r z e w  so sn o w . . . )kowity 1 0 . p ró b y  garn. 
-Zj.1 m ó w k i 6. p ró b y  . . . 
M asła fu n t - ........................

W iep rz  d o b ry  , 
śred n i . 
l ic h y  .

W o ł  d ob ry  d u k at. 16.
— średn i — 32,
— l ic l iy  — 8*

K a n to r  G łów ny w  Starem -M ieście  lNr o 61 n a  l szem piętrze .
 ......... . 1 —......  '■ ■'    ■ - - 1


